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K A K T U S Y .

Nie masz zapewne ani jednego z was czytelni
cy , któregoby nie uderzyły dziw aczne, oryginal
ne kształty kaktusów , hodowanych w oranże-

slupy przydrożne, za ogołocone pnie drzewne, in
ne wystrzelają w kształtne formy kandelabrów , 
inne znowu przyległy do ziemi w kształcie ol
brzymich tykw lub m ałych rzodkiewek, w posta
ci wydłużonych pąków lub różnokształtnych bry-

K aktus zw any św iecą olbrzym ią (cereus giganteus).

rjach, a nawet i w wielu domach naszych. Lecz 
czemże są te karły , w porów naniu z olbrzymami 
rosnącemi w pustyniach am erykańskich? T u  całe 
obszary spotykam y okryte dziwnem tern zielskiem, 
niby przedrzeźniającem  wszelkie możliwe roślinne 
i m ineralne kształty: jedne  z nich wziąłbyś za

łek. Zresztą łatw o pojmiemy jak a  to musi być 
rozmaitość form kaktusów, skoro dziś ju ż  znanych 
ich jest 180 gatunków. Ze wszystkich jednak  g a 
tunków, najdziwniejszym je s t bezw ątpienia kaktus 
zwany świecą olbrzymią (C ereus g iganteus), k tó 
rego rysunek podajemy naszym czytelnikom.



W  A m eryce , od rzeki M ississipi do brzegów 
oceanu Spokojnego, w Stanie Sonora, na połu
dnie K aliforuji, wędrowiec co krok napotyka tę 
olbrzymią i szczególną zarazem  roślinę, k tórą na
zwano świecą (grom nicą) olbrzymią, tak z powodu 
je j kształtów  jak  i wielkości. Jestto  istny król 
kaktusów, k tóre  jak  karły  przy nim wyglądają. 
W ysokość jego dochodzi częstokroć czterdziestu 
łokci (20 m etrów), przy odpowiedniej grubości.

T ek król kaktusów  znany je s t w K aliforuji i No
wym M eksyku pod nazwą petahoya. P o d łu g  po
dań tamecznych missjonarzy, owocami petahoy ży
wią się krajowcy. Najdziksze i najjałowsze pusty
nie zdają się być ojczyzną tej rośliny, k tóra  w nie
pojęty sposób wyrasta z pośród . skal i kamieni, 
kędy próżnobyś śladu ziemi szukał i zdumiewa
jącej nieraz wysokości dosięga.

K ształt tych kaktusów odmienia się odpowie
dnio do wieku rośliny. W  ogóle młode kaktusy, 
wysokie od 1 do 4 łokci, m ają kształt maczugi 
cieńszym końcem zwróconej lru ziemi, a grubszym 
mającym podw ójną objętość od poprzedniego, w gó
rę; ale w m iarę jak  roślina wzrasta, grubość jej 
ujednostajnia się, a gdy dosięgnie 15 łokci wyso
kości, staje się wówczas podobną do kolum ny re
gularnej, w której okazują się ślady konarów. K u
liste konary wychodzą z pnia naprzód poziomo, ale 
dzięki spólnej wszystkim roślinom w łasności, wnet 
się zginają, w ydłużają w górę i wznoszą w pewnej 
odległości od pnia równolegle z nim, aż do same
go szczytu. W  takim stanie dojrzałości, kaktus
0 kilku konarach podobny jest do olbrzymiego 
kandelabra, ile że konary jego  są symetryczne. 
P ień  głów ny w przecięciu dosięga niekiedy półto 
ra  łokciowej grubości, zwykle jednak  połowę tej 
m iary trzyma.

W idząc te samotne i odkryte pnie, wznoszące się 
na szczycie skały, trudno pojąć, jak im  sposobem 
m ogą one stawić czoło uraganom . W ytrzym ałość 
swoję zawdzięczają one systematowi okrągłych że
b e rek , wijących się wewnątrz mięsistej powłoki 
od góry ku dołowi rośliny i tak tw ardych jak  
drzewo. P ień i konary w całej długości są porznię
te regularnem i rowkami, umieszczonemi w równych 
odstępach, co im nadaje nadzwyczajne podobień
stwo z kolumnami koryntskiem i bez kapiteli; je 
dnocześnie kora ich przedstawia niejakieś podo
bieństwo do organów kościelnych—w łókna bowiem 
pośrednie idą w kierunku prostopadłym  do row
ków; w ierzchołki zakończone są obwódką z sza
rych cierni, pośród której widnieje jasno zielona 
kora rośliny. W  M aju i Czerwcu, jako  w czasie 
kw itnienia, kończyny pnia i konarów uwieńczają 
się vwelkiemi białemi kw iatam i, które w Lipcu
1 Sierpniu w smaczne zamieniają się owoce. Są 
one ulubionym  pokarm em  Indjan, którzy w yrabia
ją  z nich rodzaj syropu. Na drzewie owoce te ro 
sną w kupie, są podłużne i do gruszek podobne; 
kolor ich zielony, wyjąwszy wierzchniej części, 
k tóra je s t czerwoną. Mięso tych owoców jest k a r
mazynowe, podobne do fig świeżych, niedorówny- 
wające im jednak  pod względem soczystości. G dy 
kaktus zamrze, miąsz jego  odpada kawałami wraz 
z w łóknam i drewnianemi, i nierzadko widzieć mo
żna na skałach ich nagie a olbrzymie szkielety.

W  dzikich i bezludnych a często bezwodnych 
pustyniach A m eryki, kaktus je s t nieocenioną rośli
ną dla spragnionych zwierząt, a często nawet i lu

dzi. N iektóre bowiem gatunki kaktusów  przecho
wują wewnątrz przez całe lata wodę, a ztąd s łu 
sznie je  niektórzy źródłam i pustyni przezwali.

Mścisław Kamiński.

TĘSKNOTA.
W  gaju  zielonym, tuż przy ruczaju 
M łodziuclme dziewczę dum ało;
M yśl je j gdzieś bieży— nie po zw yczaju—
Sercu coś dziwnie nie stało .

Poszła do lasu, by zbierać kw iatki —
D otąd najm ilsza je j praca ,
A le tą  razą  do cichej chatki 
Z próżnem i dłońm i powraca.

Oko coś często łezkam i świeci,
U sta  je j drżą  mimowoli,
I  chociaż uśm iech czasem przeleci,
Znów główkę spuszcza powoli.

Co tą  dzieweczką— może kto zap y ta—
Co tą  m łodziuchną tak  miota?
O nie! wszak każdy, każdy jasno  czyta,
Ze to je j  pierw sza tęsknota.

Antoni Zaleski.

P O D R Ó Ż  N A D  W A R T Ę .
( Ciąg dalszy,—patrz N. 34-ty).

Stacje P łyćw a i Rogów, m ignęły tylko przed 
nami jakby  przelotem , bo na każdej z nich zale
dwie po pięć m inut mieliśmy przystanku i to ta
kiego, że nie warto było ani wysiadać, ani też od
poczywać, zwłaszcza, że każdy praw ie dłuższy od
poczynek na kolei pociąga za sobą jakiś wypitek, 
jakąś przekąskę, a właściciele bufetów, korzystając 
ze sposobności, za najmniejszą rzecz niemiłosiernie 
każą sobie płacić, tak dalece, że wszelkie m ięsi
wa i obiady nie dla każdego stanu zdają się być 
przystępne.

W  Koluszkach nastąpiło rozstanie. Sąsiedzi i są
siadki moje, pożegnawszy mnie najuprzejmiej i przy
pomniawszy o obietnicy nie palenia tytuniu, uda
ły się tym samym pociągiem dalej, a ja  zaś prze- 
siadłszy się na kolej Fabryczno-Łódzką, pojecha
łem cokolwiek w prawo, i po godzinie trzeciej 
z południa stanąłem  jwż w Łodzi. T utaj niestety 
droga żelazna się kończy, a następną podróż ku 
Kaliszowi i W arcie odbywa się jak  kto chce: pie
szo, żydowskim omnibusem lub pocztą - stosownie 
do upodobania i zamożności. Dwanaście mil mia
łem jeszcze przed sobą, więc nie dziw,- że podróż 
piesza nie zachwycała mnie wcale. O  omnibusach 
zaś żydowskich tyle już słyszałem  i czytałem naj
różnorodniejszych zalet, że choć jestem  am atorem  
przygód i rozmaitości, postanowiłem przecież zdrów 
izca łem i kośćmi stsłwić się przed memi znajomemi; 
dla tego też za najlepszą ja k  na ten raz osądzi
łem  jazdę pocztową. Zapisawszy się więc na ku r- 
je rk ę  i po skrom nym  w cukierni posiłku, korzy
stając z trzygodzinnego czasu, udałem  się obejrzeć 
miasto.

Łódź je st własnością rządową, i liczy się do naj
znakomitszych fabrycznych miast w K rólestw ie Pol- 
skiem. Położone jest między dwiema strugam i: Jasień  
i Ł ódka, k tó re  wiją się po szerokiej płaszczyźnie 
i form ują dość obszerne stawy, przy k tórych znów
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znajdują się największe zak łady . P rzed  laty na 
tem miejscu stała maleńka wioska, należąca do 
książąt Łęczyckich, z których jeden W ładysław  
pan na Łęczycy i Dobrzyniu, przywilejem z r. 1332 
nadał j ą  na w łasność Biskupom  K ujaw skim ; ci 
zaś staraniem swojem na początku X V  wieku po
dnieśli ją  do godności miasta. W  r. 1806 przeszło 
na własność skarbową, a 1820 r. staraniem M i
nistrów  Lubeckiego i M ostowskiego, wyniesione 
zostało do rzędu miast fabrycznych. Żeby jednak 
prędzej i skuteczniej mogło się rozwijać, r. 1823 
dla większej zachęty zapewniono różne swobody 
osiedlającym się tu cudzoziemcom, a ci też korzysta
jąc  z nich, licznie i tłum nie poczęli się w to 
miejsce grom adzić. Niemcy dziś przez swój prze
mysł, handel i pracę doszli do tego, że ma
ją swoje własne domy, kamienice i fabryki. 
Ludność zaś ich tak wzrasta, że na 40,000 
mieszkańców różnej narodowości, samych Niem 
ców jes t przeszło 13,000. Najokazalsze gmachy, 
największe zakłady, najpiękniejsze budynki—wszy
stko to należy do Niemców. Nie dziw więc, że i mia
sto całe z swemi zwyczajami, z swemi porządkam i, 
swą naw et zew nętrzną powierzchownością, zupeł
nie w ygląda na coś zagranicznego, na niemiecką 
osadę, gdyż i z mową polską trudno się tu spo
tkać. Z zakładów  fabrycznych zasługują na szcze
gólną uwagę: przędzalnia bawełny, drukarnia, far- 
biarnia i tkaln ia wyrobów bawełnianych z dwiema 
machinami parowemi L . G ejer’a, zatrudniająca maj
strów 15-stu, czeladników  82-ch, wyrobników 449, 
a wyrabiająca rocznie przędzy bawełnianej funtów 
541,000; perkalu  białego arszynów 45,000; barchanu 
arszynów tyleż perkalu drukow anego sztuk 1,100; 
k ita jusztuk  4,700; i t. d ;—przędzalnia bawełny i tkal
nia wyrobów bawełnianych Grohm anna; — przę
dzalnie bawełny D. Lande;—  wełny: Petersa, Mo- 
esa, Schejblera, F eslera  i t. d. W szystkie te  fa 
bryki zatrudniają 7,107 osób. Dziw na tylko, że na 
tak liczną ludność, Ł ódź posiada jeden zaledwie ma
ły  Katolicki kościółek, jeden Ewangelicki, kapli
czkę na cm entarzu grzebalnym  i jeden  dom m odli
tw y dla braci Morawczyków. Je s t tu także w roku 
1843 wymurowany szpital na 56-ciu chorych, dwa 
m łyny parowe, kilka rynków, szkoły męzkie i żeń
skie, pryw atne i rządowe, rzem ieślniczo-świąte
czne, polskie i niemieckie, trzy apteki, litografja, 
fo tog rafa , kassa oszczędności od 1851 r: i to
warzystwo strzeleckie trw ające od 1824 r. Nie 
dość na tem: wychodzi tu  G azeta Łódzka, a na
wet są truppy  artystów  dram atycznych, którzy 
w zaimprowizowanym tea trze , często bawiąc od
gryw ają rozm aite sceniczne utw ory. Jednem  sło
wem, Łódź śmiało zaliczoną być może u nas ja 
ko stolica fabryk i przem ysłu, a ju ż  koniecznie powin
na nam być przykładem , jak  to z niczego—siłątylko 
pracy i energji dojść można do wielkich rzeczy, do bo
gactwa, i pomyślności. Chciejmy tylko, a wioski po 
wioskach, miasteczka po miasteczkach, wznosić się 
i przyozdabiać będą. Szkoły, oświata, dobry byt 
i szczęście, zakwitną nam  pod naszą wolą, n i
by pod uderzeniem rószczki czarodziejskiej, wy- 
tryśnie nam wszystko dobre niby kwiatki po m ajo
wym deszczu,— ale pracy, pracy i jeszcze raz pracy 
nam trzeba, i to pracy sumiennej, surowej w ka-. 
żdym zawodzie, w każdem powodzeniu. Nie mów
my, że łokcie i waga Niemcom i Żydom przystoją; 
wstydźm y się takiej mowy! J a k  to, więc m iałby

nas P an  B óg przez jak iś przywilej do próżniac
twa i lenistw a stworzyć? Nigdy! człowiek do 
pracy przeznaczony, to też pracować musi i po 
winien, jeśli chce zadanie swoje wypełnić, i zasłu
żyć sobie u ludzi na szacunek i miłość. Nie p ra 
ca ale próżniactwo hańbi i zniesławia; każdy zaś 
czyn nasz, każde zajęcie nasze, byle poczciwe 
i w dobrym podjęte ceiu, je s t już  szlachetne, świę
te i nagrody godne —bo pracując, pracujem y nie- 
tylko dla siebie, dla naszych rodziców i dzieci, 
ale pracujem y dla wszystkich, dla całego kraju.

K to się zaś pracować wstydzi, ten nie tylko sam 
siebie prędzej czy później doprow adza do biedy 
i nędzy, ale szkodzi innym, zawadza drugim , bo 
jak  pasożyt je chleb i kradnie strawę, której nie 
zarobił. W oię poczciwego chłopa, który struże 
koszyki i przetaki, prędzej podam  rękę rzemie
ślnikowi, fabrykantowi i kupcowi, wolę prostego 
woziwodę i piaskarza—aniżeli rozpróżniaczonego 
panka, który nic nic umie, nic nie robi, tylko 
pije, g ra  w karty  i pieniądze traci, zadzierając no
sa przed ludźmi pracy i poświęcenia, a nie wie 
niebaczny, że może niedługo wyciągać będzie do 
nich rękę z prośbą o pomoc i wsparcie. Smie- 
sznem to jest i grzesznem doprawdy, że naśladu
jem y zagraniczne potworne mody, zbytki i oby
czaje, a nie naśladujem y pracy i postępu. Tam  
bogaty i ukształcony młodzieniec nie wstydzi się 
wcale pójść i uczyć się handlu w sklepie, rze
m iosła w warsztacie, fabryce lub zakładzie; tam 
dobrze wychowana panienka z chęcią oddaje rą 
czkę majstrowi albo czeladnikowi, bo wie że bę
dzie za nim szczęśliwa, bo zapracować na nią 
zdoła, bo ją  szanować potrafi. D la czego między 
nami tak  się nie dzieje?

Zajęty podobnemi myślami, chodziłem po całem 
mieście, po wszystkich ulicach, a wszędzie ude
rzał mnie porządek, czystość i praca. Nie ma p ra
wie domu, przez którego szyby nie byłoby widać 
warsztatu, a przy nim zajętej czeladzi rozmaitej 
płci i wieku. M ężczyźni podeszli w latach, kurząc 
sobie lulkę, nie wymawiają się od żadnycb robót, 
ale z zakasanem i rękam i farbują, przędą, roz
dzierają wełnę, lub kontrolują młodszych. W  go
dzinach pracy nie widać przepełnionych szynków 
ani bawarij; w święta tylko lub zmrokiem snu
ją się po ogródkach uznojone twarze, rum iane 
buziaczki, różnokolorowe sukienki. B aw ar szumi 
wtenczas i huka niby szampańskie wino, muzy
ka gra, katarynki piszczą, m łode F ry  dery chy, 
K arle i A lberty  ja k  mogą, choćby z piernikam i, 
palą cholewki do jeszcze młodszych Luizek, Char- 
lotek i A lbertynek, dosyć że życie pędzą wesoło 
i szczęśliwie, w takt niby owym H oracyusza słow om : 

T eraz  to podpić, teraz skoczne nogi 
Ruszyć do tańca, a  łaskawe bogi 
B łagać u hojnych stołów, siedząc między 
M ędlem  półmisków i trzosem  pieniędzy.

Nareszcie odezwał się sygnał pocztowy, co by
ło znakiem, że czas już  siadać i zajmować stoso
wnie do porządku należące się miejsca, bo nie
długo pojedziemy dalej. Spieszyłem ja k  m ogłem  
najprędzej, ale gdzie tam: kto pierwszy ten lepszy— 
każdy sadowił się podług upodobania, ani ładu, ani 
składu, istny obraz końca świata. W ybrani czyli 
prawica zasiedli miękko i wygodnie ja k  w raju, 
potępieni zaś albo lewica, do których i ja  się li-



czyłem, skazani zostali na okropne męki do cia
snej jakiejś budy będącej niegdyś plauwagą, gdzie 
wraz z pocztylionem i konduktorem cierpieć mu
sieliśmy nieznośny zaduch paku i lakieru, wulka
niczne wstrząśnienia i bardzo naturalny z tego ból 
głowy.

Ruszyliśmy.
Koła po bruku bębnią, trzeszczą i turkoczą, po- 

cztylion trąbi, domy i fabryki znikają jedne po 
drugich, czasami tylko kto stanie i popatrzy za na
mi, gdzie niegdzie znów w oknie pomiędzy kwiat
kami ukaże się jakieś czoło, jakieś oczko czarne, 
piwne lub błękitne. Pomału, pomału i tego nie wi
dać, i to zniknie, tylko zazieleni się łączka, zaszcze- 
knie, zawarczy pies, zaszumią topole, co raz ciszej, 
ciszej, póki nie wyjedziemy na szosse, bo tu znów 
hałas i turkot, tylko że już za miastem, za fabry
kami, nie pośród kamieni i cegieł ale na równej, 
ubitej drodze, mając do koła łany zasiane pszenicą, 
żytem, owsem i tym podobnemi produktami.

— A  dobrze tam panom siedzieć? — zapytał nas 
z kozła troskliwy konduktor.

— Niech licho porwie!—była nasza odpowiedź.
Rzeczywiście, buda którą nam dano, ciasna była

jak  prasa, trzęsła niemiłosiernie, a pomimo piękne
go dnia i całej świeżości powietrza w rozkwitniętej 
naturze, nam przecież duszno było i parno jak 
w piecu. To też nikt nic nie mówił, tylko pocił się, 
sapał, spluwał i klął ze złości w duchu.

—  Nie uważaliście też panowie tego ostatniego 
domu na końcu miasta?—odezwał się znów do nas 
ten sam głos z kozła.

— Aha—bąknąłem mu dla zaspokojenia.
— Dom piękny, ani słowa. Ale nikt nie zgadnie 

do kogo należy. Proszę panów, należy do takiego 
człowieka, który ani grosza nie miał przy duszy. 
Żona i dzieci marły muzgłodu, a on nie wiedział co 
robić, do czego się wziąść, bo zdawało mu się że 
nic nie potrafi. Bogu dzięki, miał przecież jeszcze 
serce w piersi. Pewnego razu ostatnie już  maleń
kie dziecko czołga mu się u nóg, sinieje, kurczy 
się i woła — chleba! kiedy to zobaczy, kiedy to 
usłyszy, jak się nie zerwie, jak  pójdzie.... P rzy
chodzi nie długo i czy kto uwierzy, przynosi ze So
bą mleko, bułki, masło i jeszcze parę złotych w kie
szeni. Dziecko uratował, a sam zapisał się na robo
tnika do fabryki. Pracował jak  tylko mógł, praco
wał z całej siły, i ot—w trzy lata potem kupił sobie 
za uciułane pieniądze ten murowany domek, i dziś 
żyje zdrów szczęśliwy i szanowany od wszystkich. 
Co to człowiek może jak chce!

— Ej, gdzie tam—odrzekł na to pocztylion.
— No, albo co?—spytał niby urażony konduktor.
— O, o! a któżby nie chciał; toć i ja  chcę bardzo 

wiele, pracuję niby wół, opędzam się z koniskami, 
nie pytam—dzień czy noc, mróz czy gorąco, choć
by pioruny biły, jad§ kurjerką, ekstrą, sztafetą, 
trąbię że ledwie mi gardło nie pęknie, i cóż mam? 
nic a nic. Ej, co tain pan gada; już ja  miarkuję że 
nie tak.

— Gorzałeczka, bratku gorzałeczka!.... A tamten 
jej nie pił, to i nie dziw że ma mająteczek.

— Ehe! kto go tam widział. A  że bogaty, no... bo 
to pan nie wie, co o nim ludzie mówią.

— A  i cóżby mieli mówić?
— Bo niby to pan nie wie. Juści że ma z dja- 

błem spółkę....
— Zamknąłbyś gębę, głupi jakiś ośle!.... A  toś

też ruszył rozumem. Patrzcie-no, z djabłem spół
kę... Z jakim djabłem? a cóż to tu djabłu do tego, 
czy kto bogaty czy biedny. Takim sposobem, to ka
żdy, któremu się dobrze powodzi, musiałby podobne 
spółki zawierać. Głupiec jakiś... A to i wasz pro
boszcz pewno z djabłem w spółce, ha, nie? A wi
dzisz. Nie pij, nie hultaj, ale grosz do grosza cho
waj, to będzie najlepsza spółka.

(D alszy ciąg nastąpi.)

O S P Ó Ł K A C H  S PO Ż Y W C Z Y C H .

Stara jak  świat bajka o umierającym ojcu, który 
najprzód daje swoim synom do przełamania strza- 
ły  pojedynczo i ci z łatwością je łamią, a nastę • 
pnie każe im przełamać pęk strzał, lecz ci pomimo 
wszelkich usiłowań, dokazać tego nie mogą,—do- 
pokąd świat ten istnieć będzie, nie przestanie być 
prawdziwą i niezawodną. Czego nie zrobią poje
dyncze siły, to z pewnością dokażą połączone. J e 
den grosz nic nie znaczy, ale zbiór wielu groszy 
stanowi kapitał, jest potęgą. Jeden biedak o wła
snych siłach z trudnością poradzi sobie na ś wiecie, 
z trudnością zdobędzie się na* pokarm i odzież; 
ale niech kilkudziesięciu takich biedaków połączy 
szczupłe swe dochody, wnet urośnie summa, po
zwalająca każdemu z członków opędzić swoje po
trzeby i taniej i korzystniej pod każdym względem.

Za granicą oddawna już uznano tę wielką praw 
dę i na niej to się fundując, pozawiązywano mnó
stwo spółek, stowarzyszeń i t.p., mających na celu 
ułatwienie nabywania rozmaitych produktów do 
życia potrzebnych dla klass pracujących. Do takich 
to właśnie stowarzyszeń należą i spółki spożywcze, 
czyli konsumcyjne, o których mówić zamierzamy. 
Celem ich jest: dostarczyć stowarzyszonym artykułów 
żywności i innych w gatunku dobrym, wagi i miary 
dokładnej, a oprócz tego dozwolić stowarzyszonym czy
nić pewne oszczędności.

Oszczędności te są wprawdzie bardzo małe, ale 
ziarnko do ziarnka, a zbierze się miarka—mówi 
przysłowie. Przypuśćmy np. że dziennie kupując 
w sklepie spółki spożywczej zaoszczędzi się tylko 
5 kopiejek, to kwota ta jakkolwiek drobna, w cią
gu roku utworzy 18 rubli. A za 18 rubli rzemie
ślnik może komorne opłacić i oporządzić się, lub 
na cały rok zakupić węgli, co zaiste nie jest baga
telą,.

Ze zaś takie spółki nie są czczym wymysłem nie 
dającym się urzeczywistnić, dowodem są zagranicz
ne stowarzyszenia, a mianowicie spółka robotników 
fabrycznych w Rochdal w Anglji, w' hrabstwie 
Lankaster. W  r. 1844 robotnicy tutejsi przyciśnię
ci biedą, powstałą w skutek braku roboty i droży
zny, umyślili założyć za własne pieniądze sklep, 
w którym mogliby kupować towar pocenie tańszej, 
Zebrali tedy w ciągu roku sumkę 28 funtów szter- 
lingów (176 rubli) i na lichej uliczce założyli skle
pik za 16 funtów, mały wprawdzie, ale czysty, 
z odpowiednim zapasem najpotrzebniejszych mate- 
rjałów: jak  kartofli, oliwy, mydła, masła,' chleba, 
węgli it.d. Taka jednak nieufność otaczała z po
czątku tę  spółkę,'że zaledwie 28 znalazło się człon
ków. Pierwszego wieczora dochód sklepiku wyno
sił 18 szylingów t. j. 5rs. 40 kop., co już stowarzy
szonych najwyższą napełniło radością. Z początku 
przedawano tylko raz na tydzień w sobotę, a każ
dy z członków z kolei pełnił obowiązki sklepowe-
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go. W  roku następnym liczba członków potroiła 
się, a do wymienionych artykułów dodano jeszcze 
tytuń i herbatę. Wnastępnych latach liczba człon
ków potężnie wzrastała, a wraz z nimi naturalnie 
i dochody się zwiększały. Na dowód niech służą 
następujące cyfry.

I roku. było członk. z majątkiem dochodem irocznym
1844 28 28 f. s. ?
1846 80 252 80 funt. 16 szyi.
1849 390 1,193 561 3 I ł

1852 680 3,471 1,206 15 „
1855 1,400 11,032 3,166 8 ,,
1858 1,950 18,160 6,284 17 „
1861 3,900 42,961 18,413 11 „
1864 4,580 55,840 22,162 9 „

Przy czem, gdy obrót roczny kapitału wynosił 
w r. 1846 tylko 1146 funtów, w r. 1864 doszedł do 
potężnej cyfry 174,206 funtów szterlingów.

Nie dość tego, taż sama spółka nabyła młyn pa
rowy dostarczający mąkę dla 57 okolicznych spó
łek konsumcyjnych i przędzalnię bawełny o 280 
warsztatach i 300 robotnikach!

I  na czemże to świetne powodzenie zależało?— za
pyta nie jeden. Oto na oszczędności członków, na 
rzetelności, jaką się spółka odznaczała, wreszcie 
na surowem przestrzeganiu zasady stowarzyszenia: 
sprzedawać tylko za gotówkę.

Przykład spółki rochdalskiej nie pozostał bez 
wpływu tak na Anglją, jak na inne kraje. Anglja 
ma obecnie takich spółek około tysiąca. Ogólna 
liczba wszystkich członków dochodzi do 200,000 
z kapitałem 10 miljonów talarów, i z ruchem han
dlowym rocznym do 30 miljonów talarów

Spółki spożywcze rozdzieliły się z czasem na trzy 
główne oddziały:

1) Sklepy z artykułami żywności i innemi;
2) Pracownie konsumcyjne, które przerabiają 

artykuły mające być w pomienionych sklepach 
sprzedane;

3) Restauracja sprzedająca artykuły żywności 
już ugotowane.

Wszakże najgłówniejsze są tylko spółki pierwszej 
kategorji, dwie pozostałe są tylko pomocniczemi.

W Niemczech obok spółek właściwych spożyw
czych, namnożyły się też sklepy zakupujące surowe 
materjały, potrzebne do przeróbki rozmaitym rze
mieślnikom. Wszakże nie mało tu i spółek spożyw
czych właściwych, bo ogólna ich liczba wynosić ma. 
do 400, a w nich około 50,000 członków. W  W ie
dniu istnieje nawet „spółka konsumcyjna urzędni
ków”, która w r. 1864 sprzedała towarów za 103,020 
talarów.

W Szwajcarji także co rok liczba spółek konsum
cyjnych wzrasta, a pierwsze miejsce pomiędzy 
niemi trzyma spółka w Zurich, która w r. 1864 
w ośmnastu swych sklepach sprzedała towarów za 
320,063 talarów, a samego chleba wypieczonego 
we własnej piekarni rozsprzedano, 265,640funtów.

Francja pod względem spółek konsumcyjnych 
dała się wyprzedzić swoim sąsiadom. Jeden tylko 
Lyon wielką pod tym względem rozwinął działal
ność: posiada bowiem 22 spółki; w Paryżu są tyl
ko trzy spółki, a w pozostałej Francji jest ich 7. 
Największa spółka spożywcza znajduje się w V ien
ne, mająca własnego kapitału 82,000 fr. i posiada
jąca oprócz sklepu, własny młyn, piekarnię i skład 
węgli.

W łochy posiadają takich spółek 20; Rossja maje- 
dnę w Petersburgu, a jak dalece zyskały one uzna

nie pokazuje się z tego, że przekroczyły dalekie 
oceany i rozwinęły się w Australji, Nowej Zelandji 
i Kanadzie.

My tylko jakoś zdobyć się nie możemy na tak 
pożyteczne i potrzebne instytucje. Oszczędność ni
gdy i nigdzie nie jes t do pogardzenia, a tem bardziej 
u nas, gdzie w klasie rzemieślniczej tak często bie
da doskwiera. A spółki owe właśnie są najwybor
niejszym środkiem oszczędności. Przypuśćmy np. 
że 10,000 ludzi zaośzczędza dziennie po 10 groszy, 
czyli rocznie około 12Ó złp. Kwota zdaje się nie 
wielka, a jednak po roku ci 10,000 ludzi utworzą 
kapitał 120,000 złp. Oszczędność taka oprócz tej 
wielkiej korzyści, że po pewnym przeciągu czasu 
przynosi niespodzianie wcale niezłą kwotę, i pod 
tym jeszcze względem jest użyteczną, że wdraża do 
porządku, wstrzemięźliwości i myślenia o jutrze. 
Tak więc nie ma potrzeby dowodzić, że spółki ta
kowe u nas, bądź pomiędzy klassą rzemieślniczą, 
bądź pomiędzy tak zwaną średnią, do której nale
żą kupcy, urzędnicy, artyści i t. p., byłyby prawdzi- 
wem dobrodziejstwem. Za zasługę więc poczy
tujemy panu Aleksandrowi Makowieckiemu, że 
w broszurce swojej p. t. „Spółki spożywcze” z któ
rej powyższe szczegóły czerpaliśmy, kwestję tę 
podjął i dostatecznie rozwinął. Oby tylko znaleźli 
się ludzie, którymby te praktyczne i pożyteczne 
pomysły trafiły do przekonania i do czynu pobu
dziły!

Mocno żałujemy, że szczupły zakres naszego p i
sma nie pozwala nam przejrzeć szczegółowo dru
giej części pomienionej broszurki, w której autor 
podaje przepisy ustawy spółek, mogących się u nas 
w przyszłości utworzyć. Ograniczym się więc ty l
ko na przytoczeniu niektórych artykułów pomie
nionej ustawy.

1) Spółka spożywcza ma dwa cele: a) sprzeda
wać za gotówką artykuły żywności i inne w dobrym 
gatunku, i dobrej miary lub wagi, za wyłączeniem 
wszelkich trunków; b) przynosić zysk członkom to- 
warzystwa w procencie od włożonej summy i w dy
widendzie.

2) D la utworzenia kapitału zakładowego i obro
towego zarazem, każdy z członków składa najmniej 
rs. 4, a najwięcej rs. 20; składki te nazywają się 
udziałami członków. Udziały mogą być żłożone al
bo od razu przy zapisaniu się na członka, albo w ra 
tach miesięcznych najmniej po kop. 30 miesięcznie.

3) D la pokrycia strat, jakie wyniknąć mogą 
w czasie działalności spółki, ustanawia się fundusz 
rezerwowy, a to z wpisów na członków po 50 kop. 
i z procentu 1 '/2 od czystego zysku, jaki na człon
ków po upływie kwartału przypadnie.

4) Dla zwiększenia swoich obrotów spółka mo
że zaciągać pożyczki, za zwrot których wszyscy 
członkowie spółki są odpowiedzialni.

5) Każda osoba pełnoletnia, znana z trzeźwości 
i przedstawiona przez jednego z członków, może 
być przyjętą na członka spółki przez jej zarząd.

6) Każdy członek spółki ma prawo: kupować 
w sklepie spółki za okazaniem karty właściwej, 
otrzymywać procent i dywidendę i uczęstniczyć na 
posiedzeniach ogólnych, wybierać zarząd i mieć ró
wny głos z innymi członkami.

7) W  razie śmierci członka, wolno wdowie po 
nim pozostać członkiem spółki, bez opłaty wstę
pnego.

8) Zarząd spółki wybieranym będzie na ogólnem



zebraniu członków i z ich grona na przeciąg lat 
dwóch — i składa się z starszego i podstarszego, 
oraz czterech radnych.

9) Obowiązki zarządu są między innemi nastę
pujące: zakup zapasów do sklepu i oznaczenie cen 
na sprzedawać się mające towary; oznaczenie i roz
dział zysków i strat; prowadzenie spraw  processo- 
wych; w ybór sklepowego i ugoda z nim i t. p.

10) Sklepowy może być członkiem spółki i po
bierać płacę bądź miesięczną stałą, bądź połączo
ną z pewną tantjem ą. Obowiązkiem jego  je s t sprze
daż towarów, utrzym ywanie rachunków  i t. d.

11) Sprzedaż towarów odbyć się ma tylko za 
gotów kę po cenach ustanowionych przez zarząd, 
stosownie do cen, w okolicznych handlach prak ty
kowanych. Oszczędność więc, o której była mowa 
wyżej, nie zależy na tańszem nabywaniu towaru, ale 
na ostatecznym obrachunku zysków pod koniec 
kw artału . W praw dzie nabywając tow ar płacę zań 
przypuśćm y 5 kup. drożej niż ten zarządowi skle- 
pika kosztuje, ale pod koniec kw arta łu  otrzymuję 
owe pięć kop. pomnożone przez 90 dni t. j. 4 rs. 
50 kop. a po upływ ie roku 18 rubli.

12) W  końcu kw artału  oblicza się rozchód, do
chód, m ajątek spółki, jej d ług i i procent należny 
członkom od udziałów, i ustanaw ia się zysk czysty.

T akie to są ważniejsze przepisy podane przez 
pana M akowieckiego (jest ich 19), które naturalnie 
uważać należy jako  p ro jek t mogący się zmodyfiko
wać, nie zaś jak o  nieodwołalne prawo.

W reszcie nic nam nie pozostaje, jak  tylko zakoń
czyć powyższy artykuł słowami autora: „N iechprzy
kład zagranicy będzie nam wzbudzicielem, przewo
dnikiem i doradcą w tej działalności, dążącej do 
um oralnienia klass pracujących, do zabezpieczenia 
ich bytu i do utrw alenia podstaw dobrobytu ogól
nego.” Mściśław Kamiński.

CUDA ELEKTRYCZNOŚCI,
III. Piorunochrony czy li K onduktory.

(Dokończenie— patrz Nr. 34 .)

Powiedzieliśmy wyżej, że Romas zauważał, iż na
tężenie elektryczności wzrasta odpowiednio do wy
sokości konduktora. Chcąc ostatecznie o tem się 
przekonać, umyślił puścić w górę latawiec opatrzo
ny prętem  zaostrzonym i kom unikujący się z ziemią 
za pom ocą postronka konopnego: słusznie bowiem 
m niemał, że przyrząd ten wybornie zdoła zastąpić 
najw yższenaw et stałe konduktory.

Pierwszy jego latawiec puszczony 14 M aja 1753 
roku  w zamku la Tugne, m iał 18 stóp kw adrato
wych powierzchni, ale nie zdołano otrzym ać z po
stronka żadnej iskry, pomimo burzliwego czasu. 
Niezrażony tym zawodem Romas, przypisał go zbyt 
suchemu . postronkowi i do nowych gotował się 
prób. N asm arow ał oliwą papier latawca, a postro
nek obwinął drutem  miedzianym, będącym jak  wia
domo najlepszym przewodnikiem elektryczności.

7 Czerwca 1753 r. podczas burzy puszczono zno
wu latawiec w mieście Nerac, w obec licznie zgro
madzonych widzów. Postronek długi by ł na 500 
łokci, a kończył się u dołu sznurem jedwabnym  
długim  na dwa łokcie przeszło i przywiązanym do 
wielkiego kamienia. W  miejscu połączenia postron
ka konopnego ze sznurem jedwabnym , przywiązano 
walec z blachy żelaznej na trzy prawie ćwierci ło 

kcia d ługi, a około cala mający średnicy, przezna
czony do wyładowywania iskier z naelektryzowa- 
nego latawca. Ekscytator Rom asa sk ładał się z wal
ca żelaznego osadzonego w szklannej rurce.

Pierw sze iskry były tak słabe, że nie wahano się 
wyładowywać je  za pośrednictwem palców przy
tkniętych do uwieszonego walca. N agle jednak  wy
dobyto iskrę, która omal nie obaliła naszego bada
cza. W ówczas kazał obecnym trochę się oddalić, 
a pozostał przy walcu sam uzbrojony swoim w al
cem. Isk ry  staw ały się coraz częstszemi i w iększe- 
mi, a w końcu stały się niby ognistemi smugami, 
które się w yładow ały z odległości większej niż na 
stopę, a których trzask na paręset kroków daw ał 
się słyszeć.

W  trakcie tych doświadczeń uczuł on na twarzy 
wrażenie podobne do dotknięcia pajęczyny, co po
chodziło skutkiem  elektryczności rozpraszającej się 
z dru ta  latawca. W ówczas Rom as i sam się nieco 
cofnął i widzom cofnąć się dalej zalecił, nie tracąc 
jednak zimnej krw i i dla dobra nauki, nie ustępując 
z zagrożonego pola doświadczeń. D okoła rozlegał 
się g łuchy huk podobny do sapania miechów ko
walskich. Z konduktora rozchodziła się woń siar
ki, podobna do tej jak a  się czuć daje z machin elek
trycznych. Pom im o św iatła dziennego, dokoła po
stronka daw ał się widzieć świetlny walec, m ający 
trzy do czterech cali średnicy. M ożna sobie wyo
brazić, jakby  to cudny był widok w nocy!

T rzy długie źdźbła słomy, które leżały wówczas 
przypadkiem  na ziemi, nagle rozpoczęły rodzaj tań
ca, który bardzo zabaw ił widzów. Słomki te po
dniósłszy się z ziemi, krążyły  w podskokach pod 
walcem żelaznym: widowisko to trw ało kw adrans. 
W reszcie z kilku kroplam i deszczu, k tóry  padać 
począł, natężenie elektryczności jeszcze się zwię
kszyło. Zbliżyć się wówczas do postronka było 
niepodobieństwem: ze strachem  usłyszano gw ałto
w ny wybuch, spowodowany wyładowaniem elektry
czności konduktora na najdłuższą słomkę; huk ten 
słabszym był wprawdzie od grzm otu, nie mniej 
przeto daleko dał się słyszeć. O gnista sm uga, któ
ra się przytem  pokazała, podobną była do wrzecio- '  
na m ającego cztery dopięciu  linji średnicy. Słoma 
wzniosła się w górę wzdłuż postronka na wyso
kość 200 łokci, to odpychana, to przyciągana przez 
drut, k tóry zetknąwszy się z nią, wydawał iskry 
z trzaskiem połączone.

Ze wszystkich jednak  spostrzeżeń jak ie  przytem 
uczyniono, najważniejszem jest to bezwątpienia, że 
przez cały czas trw ania doświadczeń, w chm urach 
nie dostrzeżono błyskawic, a grzm ot zaledwie z da
leka dochodził. P o  ściągnięciu zaś latawca, burza 
natychm iast się wzmogła. W idocznem  więc było, 
że Romas swemi doświadczeniami rozbroił cbmury.

O dwaga z jaką się w tych i w następnych dośw iad
czeniach narażał ten człowiek nieposplity, przecho
dzi wszelkie wyobrażenie; kilka razy był on w niebez- 
jieczeństwie u tra ty  życia. W  r. 1756 tak silnego do- 

nał wstrząśnienia, że padł na ziemię; w następnym ro 
ku jeszcze większe groziło mu niebezpieczeństwo, 
gdy z dru ta  latawcowego nie już  iskry, ale wydoby
w ały się smugi ognia długie na 9 do 10 stóp, przy 
trzasku podobnym do w ystrzałów pistoletowych. T a 
nieustraszona odwaga, to czyste bohaterstwo nauki, 
ściągnęły nań podejrzenie zabobonnego pospólstwa, 
ctóre wyobraziło sobie, że chyba mocy piekielnej 
człowiek ten potęgę swą zawdzięcza. Ogłoszono go
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czarodziejem i kto wie czy stos lub stryczek nie 
stałby się zapłatą, za trudy uczonego, gdyby ten
0 kilkadziesiąt lat wcześniej na świat przyszedł.

Nie jeden może z naszych czytelników przeczyta
wszy to cośmy dopiero powiedzieli zdziwi się, żeś
my wprzód nie wspomieli o doświadczeniu Fran- 
klina z latawcem, które podług powszechnego mnie
mania miało być najpierwszem. Nie uczyniliśmy te
go ze względu, iż lubo w rzeczy samej co do czasu 
Franklin wyprzedził Romasa, ale doświadczenia te
go ostatniego bezporównania lepiej były obmyślone
1 gruntowniej zbadane, niż filozofa amerykańskiego, 
a co najważniejsza, iż Romas równe ma prawo jak 
Franklin do zaszczytu pierwszej inicjatywy, bo ocea
nem od tego ostatniego oddzielony o doświadczeniach 
jego nie mógł wiedzieć, i wrzeczy samej nie wiedział. 
Zresztą, pragnących bliżej tę kwestją poznać, odsy
łamy do znakomitego dzieła Figuiera, z którego wła
śnie powyższe szczegóły czerpiemy.

Bądź co bądź, Franklin nie ustawał w swoich ba
daniach i pragnąc ze swych odkryć rzetelną korzyść 
ludzkości przynieść, zbudował r. 1760 pierwszy 

b piorunochron. Nieróżni się on w niczem od tych, 
które po dziś dzień są używane. Wzniósł go F ran
klin na kamienicy kupca filadelfskiego, Westa. Skła
dał się on z pręta żelaznego długiego na dziewięć 
i pół stóp, a mającego średnicy prawie pół cala, 
który się co raz zwężał do góry. Niższa jego część 
łączyła się z mniejszym prętem na dziesięć cali dłu
gim, który znowu był połączony z żelaznym drutem 
spadającym aż do ziemi, w którą przenikał na czte
ry do pięć stóp.

Rzecz szczególna, że zaledwie konduktor ten zo
stał wzniesiony, gdy piorun weń uderzył i stopił je 
go wierzchołek, przy czem pręt łączący piorunochron 
z drutem, z dziesięcio calowego stał się długim na 
siedm i pół cali. W ypadek ten był najlepszą reko
mendacją nowego wynalazku, który też odtąd po
czął się upowszechniać.

Nieodrazu wszakżeinie wszędzie się upowszechnił. 
Szczególnie opierały się temu Anglja i Francja: 
pierwsza dla widoków politycznych, be Anglja na
tenczas prowadziła wojnę z wybijającą się z pod 
jej władzy Ameryką;—druga z powodów upozoro
wanych nauką, w istocie zaś przez niechęć kikakro- 
tnie już wspomnionego Nolleta dobrego fizyka, ale 
lichego wynalazcy, który nigdy nie mógł przeba
czyć Franklinowi, że przy mniejszym rozgłosie do 
nierównie świetniejszych przyszedł rezultatów. A n
glicy pragnąc postawić inną jaką własnej roboty 
teorją zamiastFranklinowskiej, poczęli utrzymywać, 
że ostro zakończone konduktory na nic się nie zda
dzą, ale że natomiast konduktory z kulą u szczytu 
wybornie funkcjonować będą. Nuż tedy wznosić na 
domach pręty zakończone u góry kulami, które na
turalnie żadnego nie przyniosły użytku. Tak to nie
nawiść i najświatlejsze nawet umysły zaślepia! 
W  kilkanaście dopiero lat t. j. 1788 r. gdy namię
tności polityczne ochłodły, wyrzekli się Anglicy 
swoich mrzonek i uchylili czoła przed wynalazkiem 
Franklina.

W e Francji gorzej jeszcze było. Tu nietylko że 
uczeni wyszydzali piorunochrony, ale tym nawet któ
rzy w nie uwierzyli, rzeczy wiste zagrażało niebezpie
czeństwo. W  r. 1783 pewien francuzki szlachcic 
w mieście Saint-Omer umyślił wznieść nad swoim 
domem konduktor, ale całe miasto na taką zuchwa
łość się oburzyło i zawezwało przestępcę przed sąd,

obwiniając go, że chce miasto całe zgubić. Dzięki 
jednak dzielnej obronie adwokata, a poczęści i praw 
dzie, która powoli zaczynała już przenikać w zaśle
pione umysły, obwinionemu dano pokój i pozwolo
no robić na dachu swego domu co się mu podobało. 
Proces ten był ostatnim wystrzałem upokorzonej 
głupoty, która odtąd zupełnie przed prawdą zamil
kła. W e Francji odtąd poczęto wznosić w zna
czniejszych miastach konduktory.

Inne kraje Europejskie nie pozostały w tyle za 
ogólnym postępem. Wenecka np. l-zeczpospolita 
uprzedziła pod tym względem inne państwa, bo 
w r. 1778 dekretem postanowiła zastosować nowy 
systemat do okrętów i prochowni. Król pruski 
Fryderyk W ielki, widać, że z niedowierzaniem^apa- 
trywał się na tę kwestją, bo gdy wszystkie państwa 
przyjęły konduktory, on kazał wznieść je  nad wszy- 
stkiemi publicznemi gmachami, wyjąwszy wszakże 
własnego pałacu.

W e Francji bardzo często ostateczności się spo
tykają. Ktoby się naprzykład spodział, żeby kon
duktory, które niedawno jeszcze takie oburzenie 
wywoływały, nagle stały się modą panującą. Zapał 
do tego wynalazku wzrósł tak dalece, że publi
czność widząc cudowne skutki ostro zakończonych 
prętów, wyobraziła sobie, że się zabezpieczy od pio
runów wznosząc w górę podczas burzy obnażone 
szpady, które naówczas wszyscy nosili. Ale co po
cząć z księżmi, którym stan ich nie pozwalał nosić 
żadnego oręża? Mieliżby zginąć marnie? To też 
niektórzy duchowni nie nażarty starać się poczęli, 
by w tym przynajmniej wypadku ominięto zakaz 
prawny i pozwolono im nośić szpady. Na szczęście 
przypomnieli sobie jeden ustęp pism Franklina, 
w którym ten powiada, że odzież zwilżona może po
niekąd kunduktory zastąpić; umilkli więc księża, 
bo jużćiż nic łatwiejszego jak zmoczyć suknie w cza
sie burzy. Piękne jednak paryżanki nie tak łatwo 
dały się skwitować, bo prawdziwemi konduktorami 
opatrzyły swoje kapelusze: od drucika na kapeluszu 
umocowanego, spadał z tylu na ziemię łańcuszek 
srebrny. Była to zapewnie szmieszna moda, ale 
doprawdy nie śmieszniejsza od teraźniejszych 
koków!

Czy konduktory istotnie są pożyteczne? Czy po
dobna by kawał zaostrzonego żelaza zdołał rozbroić 
okropne chmury gromowe? być że to może by pio
run, który dziś jeszcze wielu poczytuje za objaw 
gniewu niebios, uległ człowiekowi i jak niepyszny, 
ześlizgnął się w ziemię po drucie konduktora? T a
kie pytanie zada zapewne nie jeden z was czytelni
cy. I  nic nadto słuszniejszego. Lecz mocno żału
jemy, że szczupłość miejsca nie dozwala nam przy
toczyć tysiącznych faktów, które najdobitniej prze
konywają o zdumiewającej potędze piorunochronów. 
Gmachy a mianowicie wysokie wieże nawiedzane 
dawniej kilkakrotnie przez pioruny, które niezliczo
ne im szkody czyniły, po wzniesieniu konduktorów 
urągają burzy, i harde czoło Stawią piorunom. 
W" wielu wypadkach piorun niszczył domy lub stat
ki nie opatrzone konduktorami, gdy tymczasem 
spływał bezsilnie po kondutorach ościennych domów 
lub okrętów. Słowem można postawić sto przeciw 
jednemu, że gmach (nadewszystko wysoki) bez kon
duktora przynajmniej raz na sto lat zostanie przez 
piorun uszkodzony—gdy przeciwnie posiadający ten 
przyrząd dobrze urządzony, przetrwa wieki bez ża
dnego z tej strony niebezpieczeństwa.
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M ów im y dobrze urządzony, bo w łaśn ie od u rzą
dzenia k o n d u k to ra  w szystko zależy i w ątpliw ości 
nie u lega, że k o n d u k to r n iew łaściw ie zrobiony, ra 
czej szkodę niż poży tek  by p rzyn iósł. Szczupłość 
m iejsca nie pozw ala nam  w daw ać się w szczegóło
w y opis budow y g rom ochronów , k tó re  z resztą  nie 
w iele się różn ią  od pierw szego k o n d u k to ra  F ra n -  
k lin a  pow yżej op isanego . O strze  ich by  nie ule
g ło  stopieniu , rob iło  się do tąd  z p la tyny , obecnie 
u żyw ają  w tym  ce lu  m iedzi ja k o  m a te rja łu  n ierów 
n ie  tańszego, a co w iększa odpow iedniejszego niż p la
tyna. K ońce konduk to rów  zanurzają się, je że li m o
żna w w odzie biegącej, w b raku  zaś tej ostatniej 
w ziemi w ilgotnej, przyćzem  dobrze jest ie rozga
łęziać n a  wszystkie 
strony , bo przez to 
ła tw iej się e lek try 
c z n o ś ć  rozprasza.
C o do p rzestrzen i, 
ja k ą  je d e n  k o n d u k 
to r  ochran iać  może, 
pow szechnie m nie
m a ją , ż e  prom ień  
je j Wynosi podw ój
ną w ysokość kon- 
d u k t o r a ,  t. j .  że 
g rom ochron  wysoki 
na 10 łokc i w yw ie
ra  w pływ  na koło, 
k tó reg o  p r o m i e ń  
w ynosi 20 ł o k c i ,  
czyli że o c h r a n i a  
p rzestrzeń  m ającą 
p raw ie  125 ł o k c i  
k  w a d  r a  t o  w y  c li.
W  końcu  n ad m ie 
n i ć  w inn iśm y , że 
o sta tn iem i c z a s y  
poczęto  p rzem y śli-  
w ać n a d  za s tą p ie 
n iem  pojedynczych , 
r  z g a łę z io n e m i w 
ksz ta łc ie  w ach larza  
k o n d u k to ram i. N ic 
jeszcze nie m a p e
w nego , czy pom ysł 
ten  p r z y j d z i e  do 
sk u tk u .

Mścislaw Kamiński. o g n is ta  sm uga, k tó ra  się przytem  pokazała

R O Z M A I T  O Ś C I .
—  Żarłoczność żlllji W  składach francuzkiego poczto

wego dom u w Sigorze w A lg ierji, m iał m iejsce niedawno 
następny ciekawy wypadek. Przyw ieziono tu  wielkie pudło, 
w k tórcm  m ieściły się dwie ogrom ne żmije przyw iezione 
z B a tn y , a  przeznaczone do zoologicznego ogrodu w M ar- 
sylji. P u d ło  to  złożone tam  żostało tylko czasowo, a za na 
dejściem okrętu  m iało być odwiezione do Franc ji. W tem , 
niewiadomo jak im  sposobem , do pud ła  dostała się kotka, 
ani domyślając się niebezpieczeństw a jak ie  je j zagrażało; 
skoro tylko straszne płazy ujrzały  zdobycz, w net się na  n ią 
rzuciły  i otoczyły ję  swemi pierścieniam i. B iedne zw ierząt
ko zanim  zdążyło pisnąć, ju ż  było zaduszone. Konanie 
zresztą  ciągnęło się przez k ilka  m inut, dopóki życic zupeł
nie nie zgasło w nieszczęsnej ofierze. W ówczas oba gady 
rozw inęły swe zwoje i um ieściły p rzed  swą zdobyczą, j e 

den naprzeciw drugiego, rozwarłszy swe olbrzym ie paszczę- 
ki. W iadom o, że przełyk u  żmij je s t  niezm iernie rozciągły , 
to też za  jednym  razem  sam iec p o łk n ął głowę, a  sam ica o- 
gon kota. N astępnie szyje obu żmij nadęły się; ty lną część 
tułowia przyciągnęły naprzód , jak b y  chcąc ułatw ić sobie 
połykanie zdobyczy. Cała ta  operacja  trw ała  dw adzieścia 
dwie m inuty. Że zaś u żmij szczęki tak  są urządzone, że 
nie mogą wypuścić schwyconej zdobyczy pewnej ob ję to 
ści, dopóki całej nie połkną, (zęby bowiem znajdujące się 
w paszczy i całym  przełyku żinji, bardzo są ostre i zgię
te  w ty ł), połykając więc zdobycz z dwóch przeciw ległych 
końców, doszły nakoniec do środka  i spotkały  się oko 
w oko. N ie  m ogąc kontynuować dalej, wstrzym ały się 
i przez k ilka m inut na siebie poglądały; wreszcie widząc,

że się cofnąć n ie po 
dobna, sam ka nadzw y
czajny zrobiła  wysiłek 
i powoli zaczęła po 
łykać d r u g ą  żm iję, 
k tó ra  w net została za
duszoną. P o  ta k  szcze
gólnym  w ypadku nic 
nie pozostaw ało , ja k  
wsadzić nadzwyczajny 
gad do spirytusu i od
dać kom u należy do 
przechowania. Z arząd 
M arsylskiego zoologi
cznego ogrodu, rozpo
c z ą ł  proces z zarzą
dem  poczt w A lgerji 
o niedozór. P ro ces ten  

, m a być bardzo cieka
wy, bo właściciel kotki 
ze swej strony żąda, 
by mu zwrócono jak o  
rzadkość s k ó r ę  tego 
zwierzęcia.

Podsłuchane gdzie s ia d a n y .
{Na targu końskim.)

—  K u p u ją c y . Czy 
te  konie sa na sprze
daż?

—  S p r z e d a j ą c y . 
Przedaję  tę d z i e l n ą  
czwórkę bułanków.

—  K u p u j ą c y .
podobną, byja do wrzeciona, (str. 278 szp. 2). C hc ia łbym  k o n i  n i e

starych.
—  S p r z e d a ją c y . J a k  je d n e j m a tk i d z ia tk i, po cz te ry  

la tk a . N a  honor.
—  K u p u j ą c y . Ale żąd am  k o n i w y trw a ły ch .
—  P r z e d a .ją c y . W ytrw ałe ja k  żelazo, pięć lat jeżdżę 

niemi. N a  honor.
(N a  uliScy w noc późną.)

—  p. J a n . Cóż zrobiłeś w preferansa p. Adamie?
—  p . A d a m . P rz e g ra łe m  ru b li p ię tn aśc ie .
—  p. J a n . I  j a  około tego  p rzeg ra łem — i zapłaciłeś?
—  p . A d a m . N aturaln ie.
—  p. J a n . A  j a . . .  spolitykow ałem .
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